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pew nych niedoskonałości om aw iana praca stanow i pierw szorzędne kom pendium  
w iedzy, napisane z dużym znaw stw em , a w  niektórych partiach z niem ałą elegan
cją. W artość tom u podnoszą liczne mapy i plany oraz dwa indeksy —  osobowy  
i geograficzny. Literatura przedmiotu zam ieszczona jest w  przypisach do poszcze
gólnych rozdziałów.

Roman Michałowski

Henryk S a m s o n o w i c z ,  D ziedzic tw o średniowiecza. M ity  i rze 
czyw is tość ,  O ssolineum , W rocław—W arszawa—Kraków 1991, s. 205.

Interesująca to, now ocześnie skonstruowana książka. W szechstronna w iedza
0 pow szechnym  i polskim  śreuniow ieczu znalazła w  niej na w pół eseistyczne uję
cie. Autor n ie epatuje czytelnika, wzorem  klasycznej m ediew istyki niem ieckiej, 
liczbą cytow anych źródeł i przypisów. Ogranicza je do niezbędnego m inim um , ko
niecznego dla dokum entacji sw oich w yw odów . Dotyczą one na ogół generaliów. 
Jeśli zaś zapuszcza się w  rozważania szczegółowe, to są one podporządkowane m y
ślom  przewodnim , są przyczynkam i do men.

K siążka zmierza do rew aloryzacji europejskiego średniowiecza, uw ydatnienia  
jego trw ałych wartości. W średniow ieczu upatruje H. Sam sonowicz „epokę począ
tków , epokę przemian, ruchu, epokę znającą już lw ią  część naszych dzisiejszych  
zm artw ień”. Postrzega je „przez pryzm at w spółczesności, naw et korzystając z dzi
siejszych dośw iadczeń”. W ięcej, pisze, że „działa na zam ów ienie społeczne” (s. 26— 
—27). N ie jest to jednak prezentyzm , służy bow iem  lepszem u zrozum ieniu prze
szłości, n ie zaś jej dopasow yw aniu do aktualnych celów  politycznych, religijnych  
czy ideow ych.

H. Sam sonow icz operuje przebogatym  m ateriałem , jakiego dostarczają dzieje 
średniow iecznej Europy Zachodniej U w zględnia obszernie tem atykę polską, m e 
pom ija też innych krajów Europy Środkow o-W schodniej. R ew aloryzację średnio
wiecza w iąże z przew artościow aniem  szeregu sądów  obiegow ych, ze zmianą spoj
rzenia na epokę, której badaniom czterdzieści lat sw ego naukow ego żyw ota p ośw ię
cił. Jest to książka bardzo osobista, pisana z polem icznym  zacięciem , podejm ująca 
dyskusje rów nież z b lisk im i mu badaczami, gdy porusza zagadnienia sporne.

jed n ym  z najistotniejszych, które rozwija, jest sprawa powstania i ukształto
w ania narodów  europejskich. Narody te — stwierdza autor —  „szukając sw ego ro
dowodu (...) bez średniowiecza nie m ogły się obyć” (s. 16). Stąd moda na średnio
w iecze w X IX  w ieku, kiedy uform ow ały się ostatecznie now oczesne narody. A le  
od kiedy istniały? W przeciw ieństw ie do Benedykta Zientary, który św it europej
skich narodów upatryw ał już w  Europie doby M erowingów, H. Sam sonowicz uw a
ża, że w e w cześniejszym  średniow ieczu „ród, kraj, państwo, władza, religia były  
(to) chyba czynniki w ażniejsze. Naród pojaw ił się (...) znacznie później: wraz z roz
padem iluzji uniw ersalistycznych, rozw ojem  w łasnej literatury, zagrożeniami ze 
strony obcych” (s. 49).

Istota sporu, jeśli w głębić się w  w yw ody autora, jest w  znacznym  stopniu w y
n ikiem  tego, że w edług niego naród to uform owana całość o rozw iniętej św iado
m ości, gdy zw olennicy poglądu przeciw nego poszukują — i znajdują — elem enty  
narodu i jego św iadom ości znacznie w cześniej h Spór jest w ięc w  istocie sporem

1 W nikliw ą analizę średniow iecznego narodu dal Henryk Ł ow m iański w  ostat
nim  (VI, 2) tom ie dzieła Początki Polski  (W arszawa 1985, s. 732—837). Zawarł ją 
w rozdziale zatytułow anym : P a ń stw ow otw órcza  rola narodu, gdzie ujm uje naród
1 państw o jako „nierozłączne aspekty najw yższej form y organizacyjnej, zabezpie
czające sam odzielny byt i rozwój grupy społecznej, jaką naród i państwo em anuje, 
a z reguły odznacza się w spólnym  pochodzeniem  etnicznym , w ięc w spólną prze-
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term inologicznym  raczej, chodzi bow iem  o to, czy w ielow iekow e procesy kształ
tow ania się narodu obejm iem y tym  pojęciem  ogólnym , czy będziem y te w cześn iej
sze etapy określać m ianem  w spólnoty etnicznej, językow ej itd. Fernand Braudel 
starał się —  jak wiadom o — sprzeczność m iędzy procesem  genetycznym  a dojrzałą 
strukturą rozwiązać przez konstrukcję „struktur dynam icznych”, ale w  praktyce 
nadal u badaczy przeważa często jedno lub drugie ujęcie. Spór o czas uform owania  
się narodów trw a i jest daleki od rozstrzygnięcia. H. Sam sonow icz zajął w  nim  
jasno sform ułow ane stanowisko, z pełną świadom ością, że znajdzie w ielu  opo
nentów .

W ystępuje też przeciw utrw alonym  poglądom, gdy zasadniczo kw estionuje tezę, 
że późne średniowiecze to doba społecznej stabilizacji, opartej na hierarchii zam knię
tych i form alnie wyodrębnionych stanów. Autor przytacza dow ody świadczące  
o płynności granic m iędzystanow ych, o przenikaniu do stanów  uprzyw ilejow anych  
jednostek i grup ze stanów  niższych, a także o istnieniu odw rotnych procesów  
deklasacji prowadzących do zmian w  przynależności stanowej. U kazując mobilność 
społeczną, zwraca jednocześnie uw agę na ruchliw ość w  przestrzeni, i to nie jedno
stek lub grup, ale w ielk ich  mas (w ypraw y krzyżow e, pielgrzym ki). Na sform uło
w ane w  tytu le jednego z rozdziałów  pytanie: „Społeczeństw o stałe czy zm ienne?”
odpow iedź jego brzmi: „ zm ienne, ruchliw e w  przestrzeni i w  czasie, a także
o zm ieniającej się percepcji otaczającego św iata”. W przem ianach percepcji przy
pisuje szczególną wagę utrw alaniu m yśli na piśm ie. Na przykładzie Polsk i dow o
dzi, „że w łaśnie średniow iecze otw orzyło w  naszym  kraju erę form ułow ania na 
piśm ie postaw i poglądów, które rozw ijały się w  czasach now ożytnych” (s. 140). 
Czy jednak przyjęcie zm ienności społecznej w yklucza dążenie do jej stabilności, 
osiągane w  określonych okolicznościach i okresach? R zeczyw istość społeczna za
w iera w  sobie w ew nętrzne sprzeczności, stąd też tak trudno o jednoznaczne jej 
oceny. Autor zdaje sobie z tego sprawę, ale w  praktyce n ie zaw sze to uw zględnia.

Przedostatni (VII) rozdział: „W ieki średnie w  św iadom ości dzisiejszego Polaka” 
w  sposób szczególny w iąże się z w cześniejszym  (III) rozdziałem  o m itach średnio
wiecza. H. Sam sonowicz ukazuje trw ałość m itów , m in . na przykładzie mitu o P ol
sce jako przedmurzu chrześcijaństw a. O dwołuje się do Frantiśka Grausa —  cze
skiego m ediew isty, zmarłego przed kilku laty jako profesor U niw ersytetu  w  Ba
zylei, którego rozprawa L ebendiges Vergangenheit.  Überlieferung im  Mitte lalter  
und in den Vorstellungen vo m  M itte la l ter  (Kolonia 1975), była — jak można są
dzić — jednym  ze źródeł jego inspiracji. W ślad za Grausem H. Sam sonow icz for
m ułuje cztery warunki, jakie m usi spełniać tradycja, aby stać się m item : „Wizja 
przeszłości m usi odpowiadać w spółczesnym  potrzebom, detale charakterystyczne  
dla daw niejszych epok są tylko dow odem  wiarygodności; m usi być um ieszczona  
dokładnie w  czasie i przestrzeni, tym  też różni się od ludow ej w iedzy; m usi być 
przekazywana z pokolenia na pokolenie; w reszcie jaj w p ływ  na życie społeczne 
m usi przekraczać gabinety uczonych”. „Takie tradycje —  dodaje — tw orzą mity, 
które kształtują szerokie poglądy społeczne i dają broń do ręki politykom ” (s. 78— 79).

H. Sam sonowicz podejm uje m u ltu m  w ątków  spraw spornych i dyskusyjnych  
w  m ediew istyce. Prezentując je w skazuje na trudności natury językow ej w yn ik a
jące ze stosowania term inologii łacińskiej do nieprzystającej nieraz średniowiecznej 
rzeczyw istości. Zwraca też uwagę, że „term iny prawne (...) stanowią często pułapkę: 
kryją się pod n im i nie realne stosunki, lecz nadzieje i programy polityczne...” (s. 39). 
Cenna to i trafna uwaga.

szłością historyczną i wspólną kulturą tudzież językiem , chociaż n ie  zaw sze” (s. 752). 
W ynikałoby stąd, że narody istniały j"ż w e w czesnym  średniowieczu, jako że ich 
w yrazem  były  w czesnośredniow ieczne państwa.
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„Bez znajom ości w ieków  średnich n ie do zrozum ienia jest mapa w spółczesna  
Europy” — przypomina autor —  a rów nież psychika jej m ieszkańców . „To w ów 
czas rodziły się narody (s. 194). W średniow ieczu zrodziły się rów nież początki 
parlam entaryzm u, a także różne form y samorządu (terytorialnego, gospodarczego, 
zaw odowego), kształtujące poczucie podm iotow ości i aktyw ne postaw y ludzkie. 
„W w iekach średnich pojaw ił się także —  pisze —  problem  m iast”, n ie  ty lko jako 
ośrodków  rzem iosła, handlu i usług, ale jako now ej form y w spółżycia ludzkiego.. 
W m iastach W łoch północnych zrodził się też kapitalizm . W edług H. Sam sonowicza  
„kapitalizm  to n ie tylko ustrój społeczny i gospodarczy, to  także sposób m yślenia. 
To, co zaczęło się dziać w  Europie w  X IV  w., stało się po dalszym  pół tysiącu la t  
m odelem  ogólnośw iatow ym , tak  w  zakresie gospodarki, jak i ku ltury” (s. 193). A le 
nie tylko spór o idee, na których pragnęło się oprzeć zasady życia narodow ego, się
ga korzeniam i średniowiecza. W yw odzi się z niego rów nież idea europejskiego un i
w ersalizm u. U w agam i o w artościach uniw ersalnych zamyka H. Sam sonow icz książ
kę, która stanow i jeszcze jeden —  jeś li potrzeba — dowód na w alor ujm ow ania  
przeszłości w  kontekście pow szechnodziejow ym . Autor „Złotej jesien i polskiego śre
dniow iecza” (1972) poszerzył zakres spojrzenia badawczego, ogarnął nim  now e, roz
leg łe  horyzonty. Poszerzył też w yrażoną na w stęp ie tezę, że dośw iadczenia w spół
czesnych pokoleń pozw alają na now e, pogłębione spojrzenie na przeszłość. Na dro
dze zbliżania się do praw dy ostatnia książka H enryka Sam sonow icza stanow i 
istotny krok naprzód. Krok to mało, ale jednocześnie to byw a dużo.

Juliusz Bardach

Jakub S o b i e s k i ,  Peregrynacja  po Europie (1601— 1613). Droga 
do Baden (1638), opracow ał Józef D ł u g o s z ,  Zakład N arodow y im. 
O ssolińskich — W ydaw nictw o, W rocław—W arszawa—K raków 1991, 
s. 310.

Jakub Sobieski, ojciec króla Jana III, zaliczany jest, jak najbardziej słusznie, 
do grona najw ybitn iejszych  przedstaw icieli m agnaterii koronnej doby panowania 
Zygm unta III i W ładysława IV. G runtownie w ykształcony, byw ały w  św iecie, łu 
biany przez szlachtę i (z pew nym i zastrzeżeniam i) przez obu kolejno panujących  
monarchów, potrafił w ykorzystać w szystk ie posiadane atuty i osiągnął ostatecznie 
najw yższą św iecką godność w  senacie R zeczypospolitej — kasztelanię krakowską. 
Poprzez swoją działalność gospodarczą ugruntow ał znaczenie rodu Sobieskich i za
pew nił sw oim  potom kom poczesne m iejsce w  gronie najznakom itszych rodzin m a
gnackich. W ielokrotny m arszałek izby poselskiej, później zaś pow ażny senator, 
w spółkształtow ał obraz polskiego parlam entaryzm u doby panowania dwóch pierw 
szych W azów. Jego liczne m ow y sejm ow e oraz jeszcze liczniejsze m ow y okoliczno
ściow e (w ygłaszane podczas m agnackich chrzcin, w esel i pogrzebów), m ow y w y
różniające się nieprzeciętnym i w aloram i oratorskim i i literackim i, zapew niały mu 
z kolei trw ałe m iejsce w  dziejach kultury staropolskiej.

Sądzić w ięc należy, że w ie lu  czyteln ików  sięgnie po książkę przygotowaną do 
druku przez Józefa D ł u g o s z a ,  a w ydaną nakładem  zasłużonej oficyny w ydaw 
niczej —  O ssolineum . Jej lektura n ie  pow inna przynieść rozczarowania. D zięki sta
raniom w ydaw cy otrzym aliśm y bow iem  dw ie różne, ale jakże w  sum ie interesujące 
relacje z podróży zagranicznych Jakuba Sobieskiego. W pierw szej z n ich  Sobieski 
opisuje dzieje sw ojej podróży po Europie, którą odbyw ał jako młody jeszcze, przy
gotow ujący się dopiero do przyszłej kariery syn rodziny m agnackiej. W drugiej 
om aw ia swój udział w  w ypraw ie króla polskiego do państw  dziedzicznych domu 
austriackiego i przebieg spotkania W ładysław a IV z cesarzem  Ferdynandem  III.


